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I proszę bardzo! Zarząd 
Grupy Azoty Zakłady Che-
miczne „Police” S.A., po 

nieudanej 7 miesięcy temu próbie 
manipulacji sprawozdaniami finan-
sowymi za 2015 r., ponownie podej-
muje podobne działania, skupiając 
się ciągle na historii, a na dalszym 
miejscu stawiając obecną i przy-
szłą sytuację spółki. Od tego czasu 
w zarządzie spółki nie ma już Anny 
Zarzyckiej-Rzepeckiej - ale, pomi-
mo odwołania przez Radę Nadzor-
czą GA Police, zapewne z powodu 
nieudolnych działań związanych z 
ogłoszeniem potężnych strat w maju 
2016, znalazła już zatrudnienie w in-
nych spółkach Grupy Azoty, w tym 
jako członek Rady Nadzorczej Gru-
py Azoty Kędzierzyn. 

Jakie są zatem priorytetowe cele 
obecnego zarządu? Dlaczego tyle 
uwagi poświęcane jest dyskredyto-
waniu spółki zależnej w Senegalu 
przynoszącej znaczące zyski dla „Po-
lic”? Skąd stosowanie przez nowy 
zarząd „kreatywnej księgowości” 
mającej na celu usilne redukowanie 
wyników spółki w dół? Czy ktoś ma 
na tym zarobić?

Jak jest naprawdę
w GRUPIE AZOTY 

„POLICE”?
Pociąg obecnego 

zarządu do 
manipulowania 
rzeczywistością

7 lutego 2017 r. opublikowany zo-
stał raport bieżący 7/2017 informu-
jący - po raz kolejny - o konieczności 
skorygowania sprawozdań finanso-
wych (poprzez zmianę wartości ak-
tywów spółki Afrig z Senegalu), tym 
razem już nie tylko za 2015, ale rów-
nież za 2016 rok. Dla przypomnie-
nia - podobne działanie obecny za-
rząd (w pierwotnym składzie oczy-
wiście) próbował podjąć pod koniec 
I półrocza ubiegłego roku (patrz ra-
porty 27/2016, 33/2016, 34/2016). 
Wówczas to się nie udało, gdyż bie-
gły rewident spółki nie znalazł pod-
staw do wycofania wydanych po-
zytywnych opinii do sprawozdań 
finansowych za 2015 r. przygoto-

wanych przez poprzedni zarząd, 
podtrzymując swoją opinię, iż przed-
stawiają one rzetelnie i jasno sy-
tuację majątkową i finansową GA 
Police na koniec 2015 r. Mówiąc 
wprost oznaczało to, że na podsta-
wie otrzymanych od nowego zarzą-
du informacji i materiałów, nad któ-
rymi bardzo mocno prawdopodob-
nie pracowały również służby księ-
gowe i controllingowe spółki, stara-
jąc się w istotny sposób (jak przy da-
nych do aktualnego raportu bieżące-
go nr 7/2017) zmienić dane, które kil-
ka tygodni wcześniej same przygo-
towywały dla poprzedniego zarzą-
du, biegły rewident - jako niezależ-
ny podmiot - nie uległ próbie ma-
nipulacji danymi finansowymi wy-
konanymi przez obecny zarząd.

Jednakże - jak wskazuje treść naj-
nowszego raportu bieżącego - za-
rząd pod kierownictwem Wojciecha 
Wardackiego nie poddaje się i, jak 
widać, za jeden ze swoich prioryte-

tów uznał prowadzenie działań, ma-
jących na celu dalszą dezinforma-
cję tworząc materiały i zmieniając re-
alia, aby utrzymywać swoją wyima-
ginowaną tezę, iż spółka Afrig nie 
jest nic warta i ZCh „Police” powin-
ny wykazać wielką stratę finanso-
wą. To wszystko pozwala stwierdzić, 
że obecny zarząd nie jest zaintereso-
wany rozwijaniem senegalskiej spół-
ki, generowaniem zysków i tworze-
niem jej wartości, utrzymywaniem 
korzyści, jakie dla Polic płyną z jej 
posiadania. Nie jest również, jak wi-
dać, zainteresowany uzyskaniem po-
tencjalnych zysków z ewentualnej 
sprzedaży akcji tejże spółki, gdyż w 
takiej sytuacji żaden rozsądny i od-
powiedzialny sprzedający nie obni-
ża wartości aktywów, za które chciał-
by uzyskać jak największą cenę. A je-
śli według obecnego zarządu spółka 
nie jest nic warta, to dlaczego jej nie 
sprzedać?! Szczególnie, że zgłosił się 

cd. na str. 2

Wojciech Naruć
wiceprezes zarządu „Polic”

w latach 2011 - 2016

Szkoło! Szkoło!
Gdy cię wspominam,
Tęsknota w serce się wgryza,
Oczy mam pełne łez!
…Gallia est omnis divisa
In partes tres…
Julian Tuwim, Nad Cezarem
Pierwsza zwrotka znanego wier-

sza Juliana Tuwima, przytaczana 
dziesiątki razy na szkolnych akade-

miach i tym razem jak ulał pasuje do 
podniosłej uroczystości:  jubileuszu 
70-lecia istnienia trzebieskiej szkoły. 
Obchodzono go, bardzo uroczyście, 
10 lutego br., okolicznościowe spo-
tkanie zgromadziło dawnych i obec-
nych uczniów, pedagogów (tych od 
dawna emerytowanych i tych, któ-
rzy dziś prowadzą nauczanie), rodzi-
ców oraz liczne grono zaproszonych 
gości.                                     cd. na str. 4

„Zabytkowa” sesja
Choć luty jest najkrótszym mie-

siącem roku, Rada Miejska w Poli-
cach zaplanowała dwa posiedzenia. 
Pierwsze odbyło się 7 lutego, drugie 
wyznaczono w ostatnim dniu mie-
siąca. Zrelacjonujemy jedynie pierw-
sze, drugie możemy tylko omówić na 
podstawie projektów uchwał, gdyż 
obrady odbędą się już po wydaniu 
naszej gazety.

W trakcie wspomnianej, pierwszej 
lutowej sesji, radni zajęli się kilkoma 
zagadnieniami, z których do najważ-
niejszych należy zaliczyć ustalenia 

dotyczące bezpłatnych i płatnych za-
jęć w przedszkolach i szkołach pod-
stawowych oraz dwie uchwały po-
rządkujące zagadnienia związane z 
utrzymaniem czystości i wywózką 
odpadów.

Nas jednak, z racji profilu gazety 
i osobistych zainteresowań, najbar-
dziej zajął „Gminny program opie-
ki nad zabytkami Gminy Police na 
lata 2017-2020”. Określa on samo-
rządową politykę w tym zakresie w 
perspektywie przekraczającej obec-
ną kadencję. Krótkie uwagi na ten te-
mat zamieściliśmy w dziale samorzą-
dowym, w dalszej części numeru.

Chmury nad 
targowiskiem

Ciemne chmury gromadzą się nad 
miejskim targowiskiem, ongiś będą-
cym wizytówką i chlubą gminy, cze-
mu do dziś daje wyraz entuzjastycz-
ny opis na gminnej stronie interne-
towej. Niestety, z tym oficjalnym en-
tuzjazmem nie idzie w parze polityka 
podatkowa. W październiku 2016 ro-
ku dzierżawcom z targowiska o 12 % 
podwyższono opłaty z tytułu reklam, 
a o 5% należność za grunt niezabu-
dowany. Na początku stycznia (12 I 

2017) Burmistrz Polic ogłosił kolejną 
podwyżkę, tym razem o prawie 10% 
poszły w górę opłaty za grunt zabu-
dowany. Od 1 marca każdy dzierżaw-
ca za 1 (jeden!) metr kwadratowy za-
płaci brutto 32 złote i 5 groszy. Do-
kręcanie gminnej śruby fiskalnej w 
przypadku Targowiska Miejskiego 
zdaje się mijać z ideą, dla której zo-
stało ono powołane. Nic dziwnego, 
że polityka gminna w tej materii sta-
ła się przedmiotem interpelacji rad-
nego Krystiana Kowalewskiego (PO). 
Jego refleksje prezentujemy na stro-
nie 7 niniejszego wydania.

Dom Kultury +
w Policach!

Miejski Ośrodek Kultury w Policach 
znalazł się wśród pięćdziesięciu do-
mów kultury, których wnioski złożo-
ne w ramach programu Dom Kultu-

ry + Inicjatywy Lokalne 2017, zostały 
pozytywnie rozpatrzone. Policka pla-
cówka jest jedynym domem kultury 
w województwie zachodniopomor-
skim, który w 2017 roku będzie reali-
zował projekt Narodowego Centrum 
Kultury. Więcej: w kronice kulturalnej 
na str. 8.
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poważny inwestor, który jest zainteresowany odkupieniem wszystkich akcji Afrig od GA „Police”, 
gdyż widzi w tej spółce potencjał rozwojowy. Lepiej doprowadzić ją do upadłości? Chyba, że chce 
się ją sprzedać bardzo tanio, ale nie temu inwestorowi, wówczas świadomie można obniżać jej war-
tość? Zatem, kto ma na tym zarobić?

Skąd zapał Wojciecha Wardackiego do organizowania tych medialnych przedstawień i wyreży-
serowanych wywiadów, gdzie bardzo rzadko poruszane są tematy związane z bieżącą sytuacją 
spółki, natomiast bardzo często mówi się o historii, o sprawach populistycznych i dużo mniejszej 
wagi, niż chociażby straty finansowe III kwartału 2016, skupiając się jednocześnie na promowa-
niu własnej osoby? Być może wynika to z tego, iż jest to sposób na ukrycie prawdziwej sytuacji 
spółki, przykrycie generowanych strat (chociażby tych zanotowanych w III kwartale 2016 
r.), bardzo słabych wyników, niskiej sprzedaży i przekierowanie uwagi na inne mniej istot-
ne sprawy i ciągłe zrzucanie winy za wszystko na poprzedników. A może jest to działanie obron-
ne wskutek prowadzonego postępowania Komisji Nadzoru Finansowego dot. czynności przepro-
wadzonych przez obecny zarząd 7 m-cy temu (patrz raport bieżący 27/2016) i jego fatalnych dla 
spółki skutkach (pogorszenie wizerunku firmy, zablokowanie wypłaty dywidendy dla akcjonariu-
szy za 2015 r., obniżenie wartości GA Police o 12% w dwa dni robocze, sic! i o 18% od zmiany za-
rządu - w kolejnych miesiącach spadek wartości spółki przekraczał już 25%, czyli ponad 0,5 mld 
zł, sic!). Czy też działanie obronne w stosunku do doniesień i aktów oskarżeń, skierowanych m.in. 
przeciwko członkom obecnego zarządu do prokuratury i właściwych sądów. Ale o tym nikt w Po-
licach głośno nie mówi.

Łatwiej (a może tylko to się umie) jest zwalniać ludzi i „władać” grupą kapitałową rozdając stano-
wiska w miejsce zwalnianych, kompetentnych pracowników, z których część była związana z polic-
ką spółką od samego początku swojej kariery zawodowej niż zmagać się z trudnym procesem bu-
dowania wartości spółki. 

Trudniej (a tego się nie umie jak pokazują CV i „dokonania” obecnego prezesa) jest profesjonal-
nie, merytorycznie, menadżersko, bez aspektów politycznych zarządzać grupą kapitałową wyka-
zując się zarazem troską o pracowników i ich stabilne miejsca pracy, a także o akcjonariuszy, gene-
rując co roku zyski i wartość dodaną przedsiębiorstwa oraz wypłacając im godziwą dywidendę, za 
powierzony kapitał (obecny zarząd doprowadził do tego, aby dywidendę za 2015 rok - mimo pozy-
tywnej rekomendacji poprzedniego zarządu - nie wypłacić). A wśród akcjonariuszy, poza najwięk-
szym Grupą Azoty i w konsekwencji Skarbem Państwa, są również pracownicy spółki.

Ukrywanie prawdziwej sytuacji spółki
Spośród wymienionych potencjalnych możliwości przyczyn takiego działania obecnego zarzą-

du, argument dot. ukrywania obecnych, bardzo słabych - na tle ostatnich kilku lat - wyników 
spółki i strat poniesionych w III kwartale 2016 r. (aż „strach się bać”, jakie wyniki zarząd zapre-
zentuje w połowie marca za IV kwartał 2016 r.) jest najprostszy do wytłumaczenia, gdyż widzimy 
liczby, które są faktami dokonanymi. I to jest jeden z argumentów przemawiających za tym, aby w 
końcu skończyć z wydawaniem REALNYCH PIENIĄDZY tylko po to, aby zmieniać PAPIEROWY 
WYNIK spółki i udowadniać swoje urojone teorie celem niszczenia wizerunku wszystkich, dzię-
ki którym tak pozytywnie zmienił się obraz polickiej spółki i jej sytuacja finansowa na przestrze-
ni ostatnich lat. Może warto zacząć je w końcu zarabiać. A oto fakty liczbowe za II i III kwartał 2016 
r. odnoszone do analogicznego okresu roku poprzedniego (wyniki IV kwartału nie zostały jeszcze 
opublikowane):

cd. ze str. 1

Wnioski są oczywiste. W II i III kwartale 2016 r. GA Police wygenerowała pod przewodnictwem 
obecnego zarządu (w odniesieniu do analogicznego okresu roku 2015): przychody niższe o 140,2 
mln zł, wynik operacyjny gorszy o 76,8 mln zł, wynik netto gorszy o 69,8 mln zł, a za III kwartał 
2016 r. STRATA zarówno na podstawowej działalności - 1,4 mln zł, jak i STRATA NETTO - 8,6 mln 
zł! I o tym należy mówić, o tym należy pisać, aby nie dopuścić do sytuacji z lat 2008-2010! 
Już są niższe przychody. Już są straty. A to dopiero pierwsze kilka miesięcy funkcjonowania nowe-
go zarządu. 

Pytanie, czy pracownicy JUŻ powinni obawiać się o przyszłość spółki, w której ich rodziny są 
zatrudnione i o własne miejsca pracy? Jeśli zwalniane są merytoryczne osoby, które w ostatnich 
latach przyczyniły się do ustabilizowania sytuacji spółki i wygenerowania 758 mln zł ZYSKÓW 
NETTO, a zatrudniane są w ich miejsce osoby (lub spółka z nimi współpracuje), które pracowały w 
niej w latach 2008-2010, tj. w okresie, w którym spółka ponosiła największe straty w swojej historii 
i znalazła się na skraju UPADŁOŚCI - to być może tak.

Przypomnijmy, w okresie tylko dwóch lat, tj. od października 2008 r. do września 2010 r. spółka 
z Polic poniosła STRATY NETTO 758 mln zł !!! Z czego: w IV kwartale 2008 r. - 313 mln zł (jako 

konsekwencje decyzji zarządczych podjętych w pierwszej części roku) - sic! Tylko w jednym kwar-
tale!, w 2009 r. - 424 mln zł, a w 3 pierwszych kwartałach 2010 r. - 21 mln zł.

Proszę zwrócić uwagę, na zbieżność kwot (758 mln zł) zaprezentowanych w ramkach. Poprzed-
ni zarząd w czasie 5 lat i 3 miesięcy wygenerował zyski na takim samym poziomie jak zarządy po-
niosły straty w okresie tylko 2 lat (od X.2008-IX.2010). Pokazuje to również, jak niewiele trzeba cza-
su, aby doprowadzić spółkę na skraj upadłości. 

Dla porównania wyniki spółki uzyskane w okresie od 2011 do końca marca 2016, w którym to 
spółka wygenerowała ww. 758 mln zysków i to przy współudziale osób wchodzących w skład po-
przedniego zarządu i przy współudziale kilkudziesięciu już pracowników zwolnionych przez no-
wy zarząd:

Porównania przedstawionych liczb pozostawiam już bez komentarza. Mówią same za siebie.
Może zatem obecny zarząd powinien zająć się bieżącym zarządzaniem, lub tak poważną insty-

tucją gospodarczą jaką jest Grupa Kapitałowa GA Police mając na uwadze troskę o pracowników 
i ich rodziny, których życie związane jest ze stabilnym funkcjonowaniem tego największego praco-
dawcy w regionie, a nie tylko swoje prywatne ambicje. Może warto wrócić do zwyczaju poprzed-
niego zarządu, który zwoływał konferencje prasowe tylko z okazji prezentowania i omawiania ak-
tualnie opublikowanych, bieżących wyników finansowych, a także przy okazji uruchamiania kolej-
nych przedsięwzięć inwestycyjnych.

Prawda o Senegalu ukrywana przez obecny zarząd
Informacje o Senegalu upubliczniane przez obecne kierownictwo GA Police, budowane są na 

niedomówieniach i w dużej mierze na zakłamaniach w oderwaniu od faktów. Zarówno wewnątrz 
GA Police, jak i na zewnątrz (w tym również dla konkurencji, sic!) przez obecny zarząd prezentowa-
ny jest negatywny obraz przedsięwzięcia inwestycyjnego prowadzonego przez GA Police w Sene-
galu, nie wspominając już nawet o realnych - nie papierowych - skutkach finansowych prowadze-
nia takich działań, o czym mowa była w pierwszej części niniejszego artykułu.

Jakie są tego powody? Być może jeden albo kilka z wymienionych powyżej. Stąd też z całą sta-
nowczością można stwierdzić, iż działania obecnego zarządu dyskredytujące inwestycję w Senega-
lu nie wynikają z sytuacji spółki zastanej po objęciu stanowisk, nie wynika to również z prze-
prowadzonych audytów i analiz, z przebadanych dokumentów (czego dowodem są raporty 
27/2016, 33/2016, 34/2016 - najpierw poinformowano rynek, następnie przygotowywano pod tę 
decyzję dokumenty). Kiedy to się nie udało, to nie zaprzestano, jak należy przypuszczać, wynajmo-
wania audytorów, firm doradczych (wydawania z pewnością niemałych realnych pieniędzy za ich 
usługi) i tworzenia dokumentów, aby potwierdzić swoją tezę (patrz raport 2/2017). Zatem najpierw 
teza, a później „dorabianie” do niej dokumentów. Czyż nie można nazwać tego manipulacją? Być 
może taki był jeden z priorytetowych celów aby zdyskredytować tę inwestycję, za wszelką cenę, nie 
licząc się z kosztami tego rodzaju działań.

Obecny zarząd nie wspomina jednakże o uzyskanych w okresie 2013-2015 korzyściach ekono-
micznych, wynikających z posiadania przez GA Police spółki Afrig. Uwzględniając całkowite wydat-
ki na zakup akcji oraz wydatki na prace badawczo-rozwojowe eksploatowanej kopalni, saldo ko-
rzyści (zysk) wyniosły od kilkunastu do kilkudziesięciu mln zł. Na 2016 r. przewidywano kolejne 
kilkadziesiąt mln zł efektów ekonomicznych, których realizacja byłaby możliwa tylko w przypad-
ku kontynuowania obranej przez poprzedni zarząd strategii zarządzania dostawami fosforytów. 
Szczegółowa analiza korzyści została opracowana przez służby controllingowe pod koniec marca 
2016 r. i z całą pewnością jest dostępna i znana obecnemu zarządowi. Dlaczego o tych korzyściach 
nikt nie wspomina i nie są one nigdzie uwzględniane…?

Czas skończyć z tą propagandą, spiskowymi teoriami i rozsiewaniem fałszywych plotek. Warto 
się zatrzymać, ocenić fakty i spojrzeć na kopalnie w Senegalu z innej perspektywy. Dostrzec w nich 
szanse i ogromne możliwości dla rozwoju GA Police i przyszłości Grupy Azoty S.A. W tych niespo-
kojnych czasach na świecie dostęp do surowców jest kluczowy, zwłaszcza dla takiej firmy jak polic-
ka spółka, by spokojnie myśleć o zabezpieczeniu jej interesów. Chyba, że obecnemu kierownictwu 
firmy przyświecają inne cele, o których dowiemy się, jak już będzie za późno. 

Wojciech Naruć
Wyjaśnienie:
Zaprezentowane w niniejszym tekście dane liczbowe oraz informacje o GA Police pochodzą z prezento-

wanych i omawianych na cyklicznych spotkaniach z mediami i analitykami, sytuacji finansowej GA Police, 
a także materiałów opublikowanych przez spółkę, w tym w szczególności z raportów, sprawozdań finanso-
wych bez ujawniania informacji poufnych.

CO SIĘ DZIEJE W PDH W „POLICACH?”
Dramat, katastrofa - to właśnie początek 

końca. Instalacja PDH która była jednym ze 
sztandarowych projektów „Polic” jest już rok 
opóźniona w realizacji. Dla przypomnienia: 
wybór wykonawcy miał nastąpić w 2016 roku, 
a początek Wielkiej Budowy w roku 2017. Co 
mamy dzisiaj: wybór wykonawcy nie nastąpił, rozpoczęto nową procedurę wyboru wykonaw-
cy, która ma zakończyć się decyzją w grudniu 2017 (zgodnie z ogłoszeniem przedstawionym na 
stronie „Polic”). W międzyczasie rozbuchano koszty inwestycji, zwolniono praktycznie cały zespół 
pracujący przy tym projekcie, a pozostałym zmniejszono płace, nawet o 50%. Z rocznego opóź-
nienia oraz z faktu pozbywania się specjalistów lub ich demotywowania wynika właściwie jedna 
konkluzja: Projekt PDH zmierza do zamknięcia.

Zarządzanie taką inwestycją bądź taką firmą jak ZCh „Police” wymaga dużych umiejętności 
menadżerskich, a takich, niestety, nie widać u ludzi którzy zastąpili poprzednie kadry w „Poli-
cach”. Z obserwacji różnego rodzaju wydarzeń można wnioskować, że dla wielu tego typu dzia-
łanie jak zwalnianie menadżerów jest przyjmowane z dużą radością i tzw. dziką satysfakcją, lecz 
zapomina się dzięki czemu ta firma i ta Grupa Azoty wniosła się na wyżyny spółek. Zapomina się, 
że to właśnie ci menadżerowie swoją pracą przyczynili się do osiągnięcia tak dobrych wyników 
spółki, że to oni właśnie stworzyli strategię dla GA i dla „Polic”, i rozpoczęli faktyczną jej realizację, 
że to oni zmieniali samą spółkę poprzez wdrażanie nowoczesnych systemów zarządzania i po-
prawiali jej efektywność. Utalentowani ludzie odeszli i jeszcze są szykanowani w związku z pra-
cą w „Policach”, ale warto przestrzec i to bardzo, bardzo poważnie pracowników „Polic”, nie obec-
nie zarządzających, bo ci nie mają wiedzy i niespecjalnie się przejmują tym, co czeka tę firmę. 

Ta firma ma niezbyt dużo czasu przed sobą. W takim tempie zmian, fatalnych dla tej spółki, już 
w tym roku może być naprawdę źle i wówczas ci zadowoleni z takich działań jak zwalnianie wy-
bitnych menadżerów, jak ich szykanowanie, będą mogli odczuć na tzw. własnej skórze, jak do-
prowadza się do marginalizacji, a w końcowym efekcie do upadłości spółki, która miała szansę 
być absolutnym liderem w polskim przemyśle chemicznym.

Specyfika „Polic” jest znana, jest to spółka, która wymaga dużych zdolności zarządczych i kre-
atywności w działaniu. Szkoda, że nieudolność zarządzających kolejny raz jest sprawdzana na ży-
wym organizmie.
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„Zabytkowa” 
Gmina i inne 
zagadnienia

Zgodnie z tym, co sygnalizowa-
liśmy w notce na stronie pierwszej, 
z owoców lutowej sesji najbardziej 
zainteresował nas Gminny Program 
Ochrony Zabytków, zaprojektowany 
długofalowo, bo aż do roku 2020, 
do połowy przyszłej kadencji samo-
rządowej. Program został skonstru-
owany profesjonalnie, wg zasad re-
dakcyjnych obowiązujących dla tego 
rodzaju wydawnictw, niestety, kiedy 
się go „ściśnie” w intelektualnym 
uścisku - leci tylko serwatka, smacz-
nego sera - nie ma.

Postulaty zaprezentowane w dziale 
wykonawczym, jako cele i prioryte-
ty oraz postulowane działania mają 
charakter albo kosmetyczny (pseu-
dodziałania), albo wyważają otwarte 
drzwi, bo rozwiązania już dawno zo-
stały wdrożone, albo są anachronicz-
ne, czyli „nie z tej epoki”, gdyż odnoszą 
się do „stanów minionych”.

Taki charakter mają wszelkie na-
woływania do oznaczania zabytków 
wpisanych do rejestru odpowiedni-
mi tabliczkami, sugestie aktualizacji 
Gminnej Ewidencji Zabytków lub 
postulowanie prowadzenia działal-
ności edukacyjno-popularyzator-
skiej w omawianej dziedzinie. Rzecz 
w tym, że wszystkie te prace dawno 
zostały wykonane lub zainicjowane 
i uchwalanie ich na nowo jest zwy-
czajnie pustosłowiem. Największe 
zdziwienie budzi sugestia opracowa-
nia koncepcji odbudowy kompleksu 
poklasztornego w Jasienicy i pod-
świetlania ruin, autor, a konkretnie 
autorka, zdaje się nie mieć pojęcia, 
że od roku 2014 zespół poklasztor-
ny jest w całości własnością Kościoła 
i policka gmina nic do niego już nie 
ma, a co ważniejsze - mieć nie może, 
bo samorządom nie wolno działać 
na cudzym mieniu. Jedynym real-
nym postulatem jest sugestia zakoń-
czenia procesu oznaczania dawnych 
ewangelickich nekropolii, proces zo-
stał przerwany z powodów, o których 
za chwilę.

Czego natomiast program „nie 
zauważa”, a w naszym przekonaniu 
świadomie pomija? Rzeczywistego 
problemu, jakim jest zagospodarowa-
nie ogromnego areału chronionych 
przez dwóch konserwatorów (zabyt-
ków i przyrody) ruin poniemieckiej 
fabryki benzyny syntetycznej. W 70 
lat od pojawienia się polskiego osad-
nictwa w Policach nadal stoimy w 
miejscu, czyli w punkcie „zero”. Nikt 
nie chce nawet rozważać, co z tym 
„pasztetem” zrobić.

A sprawa nie jest błaha, nie udał 
się koncept wciśnięcia zabytkowych 

Sprawozdanie 
Burmistrza Polic

z działalności za okres
od 20 XII 2016 r. do 7 II 2017 r.

(skrót) 

Panie Przewodniczący, Panie i Pa-
nowie Radni, szanowni Państwo. 

1. Spotykamy się po raz pierwszy w 
2017 roku. Z tej okazji składam Paniom 
i Panom Radnym oraz wszystkim obec-
nym tu osobom  najserdeczniejsze ży-
czenia dobrej i owocnej pracy na rzecz 
mieszkańców naszej Gminy oraz dużo 
sił, zdrowia i wszelkiej pomyślności w 
życiu osobistym. 

2. Zgodnie z ustawą o planowaniu i 
zagospodarowaniu przestrzennym in-
formuję Wysoką Radę, że w ubiegłym 
roku, to jest od 1 stycznia 2016 roku 
do 31 grudnia 2016 r. Gmina Police wy-
dała 3 decyzje administracyjne, który-
mi ustalono jednorazowe opłaty z ty-
tułu wzrostu wartości nieruchomości 
w związku z uchwaleniem lub zmianą 
planu miejscowego. Łączna kwota tych 
opłat to 15.345,00 zł. 

3. 22 grudnia została zawarta z fir-
mą  „NewCo” Spółka z o.o. z siedzibą 
w Szczecinie umowa sprzedaży nieru-
chomości stanowiącej działkę 5/61 o 
powierzchni 20 000 m2  z obrębu Sie-
rakowo. Zgodnie z umową firma zapła-
ciła Gminie za tę działkę  1.199.250,00 
zł brutto. 

4. 27 grudnia podpisałem z Marszał-
kiem Województwa Zachodniopomor-
skiego Olgierdem Geblewiczem i Wice-
marszałkiem Jarosławem Rzepą umo-
wę o dofinansowanie z Regionalnego 
Programu Operacyjnego Wojewódz-
twa Zachodniopomorskiego na la-
ta 2014 - 2020 Projektu „Budowa wę-
zła przesiadkowego i pętli autobuso-
wej w Policach.” Umowa przewiduje, 
że całkowite wydatki Projektu wyniosą 
3.823.274,48 zł. Gmina ma szansę uzy-
skać prawie 85% dofinansowania na 
ten cel. Wymagany wkład własny Gmi-
ny wynosić będzie mniej niż 573,5 tys. zł. 

5. W związku ze zmianą prawa oświa-
towego, która została ogłoszona 11 
stycznia 2017 r., opracowaliśmy kon-
cepcję nowej sieci szkół podstawo-
wych w Gminie Police. W styczniu prze-
prowadziliśmy serię spotkań z rodzi-
cami uczniów i nauczycielami. Mój za-
stępca Maciej Greinert i naczelnik Wy-
działu Oświaty i Kultury Witold Stefań-
ski poinformowali na nich o naszej kon-
cepcji i wysłuchali ich opinii. Stosowną 
uchwałę określającą projekt nowej sie-
ci szkół przedstawię do akceptacji Ra-
dzie Miejskiej na sesji, która odbędzie 
się 28 lutego 2017 r.

6. 4 stycznia został przekazany no-
wy radiowóz dla Komendy Powiatowej 
Policji w Policach.  Jest to Opel Com-
bo Van, zakupiony  w ramach projek-
tu „50/50”, czyli połowę kosztów po-
krywają samorządy, a połowę Poli-
cja. Kosztował 103 tys. zł. Gmina Poli-
ce dofinansowała ten zakup kwotą 31 
157,00 zł. W kosztach zakupu partycy-
pował także powiat policki oraz gmina 
Dobra.  

7. 5 stycznia stan wody na wodo-
wskazie w Trzebieży przekroczył stan 
alarmowy i wyniósł 601 cm.  Był to sku-

tek sztormu na Bałtyku, który wywołał 
tzw. cofkę.  W związku z tym wszystkie 
służby i straże naszej gminy pełniły ca-
łodobowe dyżury, monitorowano wa-
ły przeciwpowodziowe oraz tereny za-
grożone. Profilaktycznie wydano worki 
z piaskiem dla zabezpieczenia studzie-
nek, nabrzeża i wałów przeciwpowo-
dziowych.  Na terenie gminy Police nie 
odnotowano żadnych strat.  (...)

9. 25 stycznia wydałem zarządze-
nie w sprawie „Gminnego programu 
wsparcia najemców lokali komunal-
nych w wykonaniu remontów  mają-
cych na celu wyodrębnienie pomiesz-
czenia łazienki lub ubikacji z wyłącze-
niem lokali socjalnych.” Warunki ubie-
gania się o wsparcie zostały określone 
w regulaminie, załączonym do zarzą-
dzenia. 

10. 25 stycznia odbyło się dorocz-
ne spotkanie władz Gminy z sołtysami 
i przewodniczącymi rad osiedli. To dla 
nas okazja do podziękowań za miniony 
rok i złożenia sobie życzeń na kolejny, 
ale przede wszystkim - możliwość roz-
mów, także indywidualnych, o potrze-
bach sołectw i osiedli. 

11. 1 lutego minęło 20 lat działalno-
ści Szczecińsko-Polickiego Przedsię-
biorstwa Komunikacyjnego Sp. z o. o. z 
siedzibą w Policach. Wspólnikami Spół-
ki są Gmina Miasto Szczecin i Gmina 
Police, które powołały ją na podstawie 
umowy z dnia 23 stycznia 1997 roku. 
SPPK obsługuje połączenia autobuso-
we Szczecin-Police oraz na terenie gmi-
ny Police. Świadczy też okolicznościo-
we usługi transportowe. Obecnie dys-
ponuje taborem 57 autobusów. Preze-
sowi Kazimierzowi Trzcińskiemu oraz 
wszystkim pracownikom Spółki gratu-
luję i składam najserdeczniejsze życze-
nia rozwoju firmy, a także pomyślności 
w życiu osobistym. 

12. 3 lutego uczestniczyłem wraz z 
panem Przewodniczącym Witoldem 
Królem w uroczystości z okazji 25-le-
cia Straży Miejskiej w Policach. Swój ju-
bileusz strażnicy obchodzili  w nowej 
siedzibie, mieszczącej się przy ul. Ta-
nowskiej 8. Straż Miejska w naszej gmi-
nie jest jednym z fundamentów struktu-
ry służb mundurowych, wspiera działa-
nia policji i straży pożarnej w sytuacjach 
kryzysowych, strzeże porządku publicz-
nego, prowadzi działania prewencyjne 
w zakresie bezpieczeństwa mieszkań-
ców. Komendantowi Ryszardowi Szrem-
skiemu i wszystkim strażnikom oraz pra-
cownikom składam serdeczne gratula-
cje, podziękowania i najlepsze życzenia 
na kolejne lata służby. 

13. 3 lutego został rozstrzygnię-
ty drugi przetarg ustny nieograniczo-
ny na sprzedaż nieruchomości ozna-
czonej numerem działki 2413 o po-
wierzchni 695 m2 z obrębu 12-Poli-
ce, położonej w obrębie ulicy Modrze-
wiowej, przeznaczonej pod zabudo-
wę mieszkaniową jednorodzinną. Ce-
na wywoławcza wynosiła 75.000,00 
zł. Osiągnięta w przetargu wyniosła 
85.000,00 zł. 

14. 10 stycznia uczestniczyłem wraz 
z delegacją Gminy Police w uroczysto-
ściach pogrzebowych śp. Longina Ko-
mołowskiego, legendarnego działacza 
”Solidarności”, Wicepremiera Rządu RP, 
Ministra Pracy, Posła na Sejm RP, Preze-
sa Polskiego Komitetu Paraolimpijskie-
go, Prezesa Stowarzyszenia „Wspólnota 
Polska”, wspaniałego człowieka, przyja-
ciela Polic. Ostatnie pożegnanie  odby-
ło się w Warszawie. Cześć jego pamięci! 

15. 23 stycznia uczestniczyłem w 
ostatnim pożegnaniu śp. Sławomira 
Pajora, prezydenta Stargardu, wspania-
łego i zasłużonego samorządowca. (...) 
Niezwykle pracowity, skromny i przyja-
cielski. Cześć jego pamięci! 

16. Panie Przewodniczący, uprzej-
mie proszę o poproszenie Wysokiej Ra-
dy i zaproszonych gości o powstanie i 
uczczenie pamięci tych wielkich Pola-
ków minutą ciszy. 

Dziękuję za uwagę.

25 lat Straży Miejskiej w Policach
Straż Miejska w Policach działa już od 25 lat. Uroczystość jubileuszowa odby-

ła się 3 lutego 2017r., w nowej siedzibie Straży przy ul. Tanowskiej 8 w Policach. 
Wśród zaproszonych gości byli m.in. burmistrz Polic Władysław Diakun i Prze-
wodniczący Rady Miejskiej w Policach Witold Król oraz przedstawiciele służb 
mundurowych, z którymi współpracują strażnicy: Policji, Straży Pożarnej, Nadle-
śnictwa Trzebież, Straży Leśnej. Policka Straż Miejska liczy 13 strażników. Ich ko-
mendantem jest obecnie Ryszard Szremski. Czterech strażników pracuje w tej 
służbie od początku jej istnienia. Z okazji jubileuszu swojej pracy otrzymali spe-
cjalne gratulacje i podziękowania. 

Podczas uroczystości było wiele wyrazów uznania i wdzięczności: dla strażni-
ków i od strażników. Były też nagrody i nominacje. Komendant Szremski pokrót-
ce opowiedział o historii Straży. Na telebimie wyświetlane były zdjęcia, ilustrują-
ce różne formy działalności strażników. Na swoim koncie mają aż 64.000 inter-
wencji. Wykonali w sumie 35.000 patroli, z czego około 4.000 wspólnie z Poli-
cją. Strażnicy udzielili 57.000 pouczeń, nałożyli około 6.500 mandatów oraz skie-
rowali 3.000 wniosków o ukaranie do sądu. Ponadto prawie 2.000 osób odwieź-
li do Miejskiej Izby Wytrzeźwień w Szczecinie i miejsca zamieszkania. Bieżące in-
formacje o działalności Straży Miejskiej w Policach dostępne są na stronie inter-
netowej http://strazmie.webd.pl/. 

Rys historyczny.
Straże Miejskie istnieją w Polsce już od ponad 25 lat. Ich powstanie stało się 

możliwe wraz z odrodzeniem się samorządu terytorialnego. W 1990 roku usta-
wa o Policji dała możliwość burmistrzom i prezydentom tworzenia straży miej-
skich. W ciągu minionych 25 lat kompetencje straży bardzo się zmieniły. Przeło-
mem był rok 1997, kiedy to w życie weszła ustawa o strażach gminnych. Uregu-
lowała sposób powoływania straży, a także określiła jej zadania i uprawnienia.

Straż Miejska w Policach została powołana Zarządzeniem Burmistrza Gminy i 
Miasta Police z dnia 28 listopada 1991 r. po uzgodnieniu z Ministrem Spraw We-
wnętrznych. Tego dnia rozpoczął się proces organizowania działalności straży.  
Pierwszym komendantem Straży Miejskiej w Policach był Kazimierz Drzazga.         
Na jubileuszowe spotkanie NIE ZOSTAŁ zaproszony (przyp. redakcji).

Faktyczną działalność policka SM rozpoczęła w dniu 1 lutego 1992 r. kiedy to 
po raz pierwszy patrole wyszły na ulice miasta. Na początku służbę, tylko na tere-
nie miasta Police, pełniło 9 strażników, dysponujących jednym pojazdem służbo-
wym. W roku 2004 Rada Miejska poszerzyła zakres działania Straży Miejskiej na 
całą gminę oraz podjęła decyzję o zatrudnieniu czterech dodatkowych funkcjo-
nariuszy, a także zakupiono drugi pojazd służbowy. Dziś straż posiada 13 etatów 
strażników miejskich oraz komendanta.

Poza podstawową działalnością, polegającą na zapewnianiu ładu i porządku 
publicznego, duży nacisk Straż Miejska kładzie na szeroko rozumianą edukację. 
Rokrocznie realizuje programy skierowane do dzieci i młodzieży takie jak: „Bez-
pieczne ferie”, „Bezpieczne wakacje” czy „Bezpieczna droga do szkoły”. Ponadto 
organizuje szereg spotkań w radach osiedli, świetlicach sołeckich, świetlicach 
Towarzystwa Przyjaciół Dzieci. Od kilku lat strażnicy edukują także dorosłych 
mieszkańców gminy w zakresie bezpiecznego poruszania się po drodze. Organi-
zują między innymi spotkania z mieszkańcami, podczas których rozdają im ele-
menty odblaskowe.

Straż Miejska współpracuje z innymi służbami na terenie gminy. Na co dzień 
organizuje wspólną służbę z Policją, a ponadto współpracuje ze Strażą Leśną, 
Strażą Pożarną, Ośrodkiem Pomocy Społecznej, Zakładem Gospodarki Komunal-
nej i Mieszkaniowej, Zakładem Wodociągów i Kanalizacji, poszczególnymi wy-
działami Urzędu Miejskiego, a także Towarzystwem Opieki nad Zwierzętami.

Elżbieta Biś 
(+ jedna uwaga  uzupełniająca redakcji „MP”)

Urząd Miejski informuje:
Będą kontrole deklaracji!

Weryfikacja deklaracji w sprawie opłat
za odpady 

„Urząd Miejski w Policach rozpoczął weryfikację liczby mieszkańców, za-
deklarowanych do opłaty za odbiór i zagospodarowanie odpadów komunal-
nych. Chodzi o aktualizację danych, dotyczących liczby osób, zgłoszonych jako 
zamieszkujące pod danym adresem. Przyczynkiem do podjęcia tych działań 
jest przypuszczenie, że nie wszyscy wywiązują się z obowiązku opłat za śmie-
ci. Powinność ta dotyczy każdej osoby, zamieszkującej na terenie gminy Police 
bez względu na to, czy i gdzie jest zameldowana. Właściciele domów jedno-
rodzinnych deklaracje składają bezpośrednio w Urzędzie Miejskim. W budyn-
kach wielorodzinnych należy powiadomić administratora, ile osób mieszka 
pod danym adresem. Na możliwość uchylania się od opłat wskazują m.in. dys-
proporcje pomiędzy ilością zużytej wody a liczbą zgłoszonych mieszkańców. 

Obecnie, na wniosek Urzędu Miejskiego, Spółdzielnia Mieszkaniowa „Odra” 
sukcesywnie wzywa swoich mieszkańców w celu złożenia wyjaśnień. Urząd 
zamierza kontynuować te działania także we współpracy z innymi zarządca-
mi: Spółdzielnią Mieszkaniową „Chemik”, Zakładem Gospodarki Komunalnej 
i Mieszkaniowej oraz wspólnotami mieszkańców. Nowy system gospodarki 
odpadami komunalnymi funkcjonuje w Polsce od lipca 2013 roku. W gminie 
Police obowiązuje metoda opłat „od osoby”. Jest to zgodne z wolą mieszań-
ców, wyrażoną w konsultacjach społecznych. Rodziny wielodzietne, które ma-
ją uprawnienia do otrzymania Karty Dużej Rodziny, mogą skorzystać z 40-pro-
centowej ulgi. Szczegóły na temat systemu gospodarki odpadami dostępne 
są na stronie internetowej Gminy Police www.police.pl, pod bannerem „go-
spodarka odpadami”. Wszelkich informacji udziela też Wydział Gospodarki Od-
padami, ul. Stefana Batorego 3, tel. 91 431 18 87 lub 91 431 18 89.”

cd. na str. 6



strona 4

A było co świętować. Historię szkoły tak 
opisują „kronikarki dziejów”: Irena Sokołow-
ska i Helena Milewska-Rzaniak w swoich 
opracowaniach poświęconych dziejom trze-
bieskiej oświaty. *)

„Za datę powstania szkoły w Trzebieży 
przyjmuje się dzień 18 listopada 1946 roku. 
Jej organizatorem i pierwszym nauczycielem 
była Halina Hornowska. Grono pedagogicz-
ne współtworzyły pani Florentyna Radlińska 
i pani Zofia Bokota.

 W pierwszym roku nauki było 10 uczniów: 
z klasy III - Chmura Albin, Gebhard Bazy-
li, Kobylski Henryk, Topilski Kazimierz, Ziar-
kiewicz  Michał oraz Bogucka Helena, Janu-
ski Feliks, Tomaszewska Danuta, Skupińska 
Teresa, Ziarkiewicz Antoni z klasy IV. Szkołę 
umiejscowiono w budynku przy ulicy Szcze-
cińskiej 45 [dziś: Kościuszki 39], a 14 czerwca 
1947 roku przeniesiono do budynku przy uli-
cy WOP 9.

W roku szkolnym 1947/48 powstała biblio-
teka z 40 woluminami, utworzono drużynę 
ZHP, PCK,TPPR. W roku szkolnym 1948 - 49 
szkołę znów przeprowadzono, tym razem  
do budynku przy ulicy WOP 7 (obecnie „sta-
ra szkoła”), a dawną jej siedzibę zajęło do dziś 
istniejące przedszkole. Stanowisko kierow-
nika szkoły objął pan Jerzy Ścisłowski, który 
dołączył do kadry w roku szkolnym 1948/49.

W roku szkolnym 1950/1951 nastąpiła ko-
lejna zmiana na kierowniczym stanowisku. 
Z gronem nauczycielskim pożegnał się pan 
Ścisłowski, jego obowiązki przejęła pani Łu-
cja Pikutowska. W kolejnym roku szkolnym 
zastąpił ją pan Henryk Rachwalski, nowo 
przybyły do Trzebieży. Pan Rachwalski pełnił 
funkcję kierownika przez 12 lat.

W latach 1951-52 w trzebieskiej szkole po-
wstały gabinety lekcyjne: fizyko-chemiczny i 
biologiczny, a Daniel Baszkiewicz organizo-
wał zajęcia SKS w sekcjach: łuczniczej, piłki 
nożnej, piłki ręcznej.

W 1958 roku Szkoła Podstawowa liczyła 
już 10 oddziałów, 300 uczniów i 7 nauczycie-
li. Pogorszyły się warunki pracy szkoły. Nauka 
odbywała się do późnych godzin.

W 1960 roku w trzebieskiej szkole uczyło 
się 361 uczniów w 11 oddziałach. Ciasnota 
spowodowała starania panów Henryka Ra-
chwalskiego i Emila Gniadego o budowę no-
wej szkoły. 

Emil Gniady pochodził z podkarpackie-
go. Do Trzebieży przyjechał w 1956 roku po 
ukończeniu Liceum Pedagogicznego w Kro-
śnie nad Wisłokiem. W trzebieskiej szkole 
uczył wszystkiego: matematyki, fizyki, che-
mii, rysunków, prac ręcznych i śpiewu. Po 
ukończeniu Studium Nauczycielskiego zo-
stał nauczycielem matematyki, fizyki i che-
mii. W 1963 roku powołano go na zastępcę 
kierownika szkoły, a rok później kierownika. 
Funkcję tę pełnił przez 24 lata. Oprócz pracy 
nauczycielskiej przyjmował na siebie wiele 
obowiązków społecznych. Był radnym Gro-
madzkiej Rady Narodowej (GRN), a później 
Osiedlowej Rady Narodowej (ORN) pełniąc 
przez kilka lat funkcję zastępcy przewodni-
czącego ORN.

Wtedy, wspólnie z ówczesnym kierow-
nikiem trzebieskiej szkoły H. Rachwalskim, 

Młodzież została otoczona opieką medycz-
ną. Ułatwieniem dla uczniów była biblioteka 
z prawdziwego zdarzenia. Obowiązki biblio-
tekarza powierzono pani Urszuli Gniady. W 
tym czasie biblioteka liczy 5200 woluminów.

Powstała świetlica szkolna służy do odra-
biania lekcji i koleżeńskich spotkań.

W roku szkolnym 1964/65 na stanowi-
sko kierownika szkoły został mianowany 
pan Emil Gniady, a jego zastępcą pan Euge-
niusz Pawłowski. Panowie nawiązali współ-
pracę z prężnie działającym Nadleśnictwem 
Trzebież. Zakład ten z czasem stał się  zakła-
dem patronackim szkoły. Przy pomocy zakła-
du patronackiego rozpoczęło się zagospo-
darowywanie terenu wokół szkoły. Nadle-
śnictwo wspomogło przedsięwzięcie dostar-
czając 400 przyczep ziemi. Na terenie szkoły 
powstała działka biologiczna i ogródek geo-
graficzny. Otoczenie szkoły ozdobiły kwiaty, 
krzewy i drzewa. Do głównego wejścia szko-
ły prowadziła alejka obsadzona krzewami 
morwowymi, wśród których znalazły się ła-
weczki służące do odpoczynku na świeżym 
powietrzu. Tuż przy ogrodzeniu uczniowie i 
społeczność trzebieska posadzili topole.

W roku 1965/66 szkoła liczyła 470 uczniów 
w 16 oddziałach. Niestety nie wszyscy ucznio-
wie szkoły mogli pomieścić się w nowo wybu-
dowanym budynku, dlatego nauka odbywała 
się również w tzw. „starej szkole”. Tu uczyli się 
najmłodsi z klas I - III.

Młodzież odwiedzała „stary” budynek od-
bywając zajęcia praktyczno-techniczne z po-
działem na grupy chłopcy/dziewczęta lub 
zajęcia plastyczne.

W obu budynkach pracowało 14 nauczy-
cieli, kierownik i zastępca.

Dzień 1 czerwca 1973 roku zapisał się 
szczególnie w historii szkoły - w tym dniu 
Szkoła Podstawowa w Trzebieży stała się 
Zbiorczą Szkołą Gminną. W roku następ-
nym nadano jej imię Wandy Wasilewskiej. Do 
Zbiorczej Szkoły Gminnej uczęszczały dzieci 
z pobliskich wsi: Drogoradz, Uniemyśl, Nie-
kłończyca. W kolejnych latach Zbiorcza Szko-
ła Gminna w Trzebieży stała się szkołą środo-
wiskową udostępniającą budynek jako ośro-
dek skupiający życie kulturalne społeczności 
trzebieskiej.

Tuż przed przełomem ustrojowym na 
emeryturę odszedł pan mgr Emil Gniady, 
a wraz z nim pani Urszula Gniady i pani Zo-
fia Kuźmicka - wieloletnia opiekunka Samo-
rządu Uczniowskiego. Obowiązki dyrektora 
przejął pan mgr Andrzej Różycki, wicedyrek-
torem pozostała pani Józefa Wypych.

Rok 1991 przyniósł kolejną zmianę na sta-
nowisku wicedyrektora szkoły. Pani Józefa 
Wypych przeszła na emeryturę, jej obowiąz-
ki przejęła koleżanka - pani mgr Halina Żół-
towska. Ona też, po rezygnacji dyrektora Ró-
życkiego (odszedł z oświaty, rozpoczął wła-
sną działalność gospodarczą), została dyrek-
torem trzebieskiej szkoły.”

„Wraz z reformą oświatową z roku 1999 w 
Trzebieży, decyzją Rady Miejskiej w Policach 
z 12 marca 1999 r., zostało powołane gimna-
zjum. Rozpoczęło swą działalność  1 wrze-
śnia 1999 r. Początkowo zajęcia edukacyjne 
odbywały się w budynku Szkoły Podstawo-
wej w Trzebieży, a od 1 września 2004 r. już 
w nowo wybudowanym obiekcie szkolnym.

W efekcie opisanych zmian w Trzebieży po-
wstał Zespół Szkół złożony ze szkoły podsta-
wowej i gimnazjum oraz szkoły filialnej (pod-
stawowej) w Niekłończycy. Jego obecnym 
dyrektorem jest pani mgr Barbara Grzelak. 
Warto w tym miejscu napomknąć, że rów-
nolegle w Trzebieży powstało jeszcze jedno 
gimnazjum - w Miejskim Ośrodku Wycho-
wawczym, dostosowane do potrzeb eduka-
cyjno-wychowawczych i opiekuńczych pla-
cówki.

Najnowsza reforma systemu oświaty i 
związana z nią likwidacja gimnazjów przy-
niesie powrót ośmioklasowej Szkoły Podsta-
wowej w Trzebieży. Podobnej modyfikacji zo-

przewodniczącym koła ZBOWiD - W. Kunce-
rowiczem i przewodniczącym ORN - J. Wy-
sockim utworzyli Komitet Budowy Szkoły w 
ramach hasła „tysiąc szkół na tysiąclecie”. Bu-
dowę szkoły rozpoczęto w 1961 roku i trwała 
ona dwa lata. W październiku 1963 roku lek-
cje odbywały się już w nowym budynku. By-
ła to 21 w województwie, a 604 „tysiąclatka” 
w Polsce.”

„Kierownictwo w „nowej” szkole objął pan 
Jan Winiarski. Starsi uczniowie rozpoczyna-

li lekcje w obszernym (jak na owe czasy) bu-
dynku o szerokich korytarzach, przestron-
nych salach sprawiających wrażenie przy-
tulnych, ciepłych i miłych, w których znajdu-
ją miejsce nowe pomoce dydaktyczne dla 
wszechstronnego rozwoju. Jednym z naj-
ważniejszych elementów budynku była sa-
la gimnastyczna  tętniąca żywiołowością, ła-
zienka do spłukania kurzu z ciała. Nie umknę-
ło także uwadze pomieszczenie służące do 
konsumpcji śniadań i obiadów.

Na zdjęciach - trzebieskie szkoły sprzed roku 1963. Na górze - pierwsza szkoła, ul. Szczecińska 45, dziś: Ko-
ściuszki 39. Niżej - szkoła nr 2, obecnie przedszkole przy ul. WOP 9. Na dole - tzw. stara szkoła - ul. WOP 7.

Ciąg dalszy ze str. 1

Autorem tego zdjęcia jest A. Kowalik, 
foto pobraliśmy ze strony internetowej 
ZS w Trzebieży.
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stanie też poddane wspomniane wyżej spe-
cjalistyczne szkolnictwo MOW. Nieuchronna 
zmiana nie powinna wywołać większych za-
kłóceń w funkcjonowaniu opisywanych pla-
cówek, jedynym problemem może być krót-
kotrwały chaos związany z wdrażaniem no-
wych podstaw programowych. Znane i do-
ceniane osiągnięcia dydaktyczno-wycho-
wawcze trzebieskiej oświaty z pewnością zo-
staną ocalone, a cenne programy będą kon-
tynuowane.”

*) Materiały zawarte w cudzysłowach pocho-
dzą z opracowań: Ireny Sokołowskiej oraz Heleny 
Milewskiej-Rzaniak oraz ze strony internetowej 
ZS Trzebież. Skróciliśmy niektóre opisy i wprowa-
dziliśmy pewne poprawki (m.in.: adresy). Opra-
cowanie pani Sokołowskiej doprowadzone jest 
do roku 1963, opracowanie pani Milewskiej-Rza-
niak - do roku 1999.

 ***
Tyle „w pigułce” o siedemdziesięcioletnich 

dziejach trzebieskiej szkoły. Prezentacja jest 
zgodna z faktami, acz ma charakter osnowy. 
Brakuje wielobarwnego wątku, zbudowane-

A jak było kiedyś? O nauczaniu szkolnym w 
dawnej Trzebieży, przez długie stulecia no-
szącej nazwę Ziegenort, do czasów ściśle nie-
mieckich, czyli do wieku XVIII, praktycznie nic 
nie wiemy. Zważywszy że w nieodległych cen-
trach - Jasienicy i Policach istniały, odpowied-
nio: średniowieczna szkoła klasztorna oraz, 
przeznaczona dla zamożniejszych mieszczan, 
szkoła przy kościele mariackim ucząca czyta-
nia i pisania (w XV/XVI wieku), zaś po przyjęciu 
reformacji w jasienickim klasztorze utworzono 
Pedagogium Książęce (szkoła wyższego stop-
nia) - wzorce i odniesienia były. Można zatem 
założyć, że i w Trzebieży kolejni plebani, a póź-
niej pastorzy starali się zainteresowanym i wy-
branym przekazać elementarną wiedzę w spo-
sób względnie zorganizowany. To jednak tylko 
domniemanie, bez oparcia w dokumentach.

Pierwsze informacje źródłowe na temat trze-
bieskiej szkoły pochodzą z roku 1779 i wskazu-
ją na istnienie takiej, zapewne jednoklasowej 
placówki, w Groß Ziegenort, prawdopodobnie 
w pobliżu (lub zgoła w miejscu) dzisiejszego 
ośrodka wychowawczego. Wiadomo też, że 
na budowę jednoklasowej szkoły zdecydowali 
się w kilkadziesiąt lat później mieszkańcy Klein 
Ziegenort, którzy w roku 1828 odkupili od miej-
scowego kościoła odpowiedni grunt za sumę 
43 talarów i zamysł urzeczywistnili.

Szkoła w Klein Ziegenort funkcjonowała długo, 
zaprzestała działalności dopiero w roku 1941, 
kiedy to rodzice mieszkający w dzisiejszej Małej 
Trzebieży (Klein Ziegenort) ostatecznie zade-
klarowali, że ich dzieci będą uczęszczać do no-
wej szkoły w Groß Ziegenort.

Profesjonalną szkołę „z prawdziwego zda-
rzenia” mieszkańcy Groß Ziegenort pozyskali 
w roku 1913. Była to placówka nowoczesna, 
posiadała: ogrzewanie (zimą klasy były ogrze-
wane węglem brunatnym, w każdej klasie 

znajdował się piec kaflowy), wodociąg, własną 
kuchnię, mieszkanie dozorcy domu i internat 
dla młodzieży zamiejscowej w suterenie. Obok 
wzniesiono Lehrerhaus - dom dla nauczycieli. 
Dziś cały kompleks zajmuje Młodzieżowy Ośro-
dek Wychowawczy w Trzebieży.

We wspomnieniach dawnych mieszkańców 
(D. Petry i W. Tretin) zachowały się nazwiska 
przedwojennych nauczycieli. I tak:

Pierwszym kierownikiem (rektorem) szkoły 
został kantor Guhlke. Pierwsi nauczyciele to: 
Wilhelm Steffen (historia), Otto  Brockmann 
(niemiecki) i Johannes Krüger (przyroda, geo-
grafia, w-f). W roku 1918 zostało skompletowa-
ne kolegium:

Panna Schmidt - wyszła później za mąż za 
rolnika Hoehnke i musiała, jak wszystkie inne 
nauczycielki po zamążpójściu, zaprzestać wy-
konywania zawodu. Uczyła pisania, liczenia i 
zbiorów.

Panna Skorczyk - gimnastyka, roboty ręczne 
i gotowanie.

Panna Skornig - sztuka.
1920 rektorem został pan Wiese, wykładał  ję-

zyk niemiecki.
1928 jego następcą został pan dr Salzsieder.
Inni nauczyciele to: Fritz Thiede , Werner Pie-

zunka, Karl Schmidt, Willi Jöcks, Hartwig Con-
rad oraz Frl. (Fräulein - panna) Boldt i Frl. Suse 
Bartsch.

Zajęcia gimnastyczne odbywały się tylko 
podczas cieplejszych pór roku. Uczniowie mu-
sieli iść zawsze ok. 30 min, na boisko znajdu-
jące się za dworcem kolejowym. Przeważnie 
się biegało. Niektórzy nauczyciele bili uczniów 
kijem. Rozmieszczenie uczniów w klasie zależa-
ło od osiąganych wyników. Dobrzy uczniowie 
siedzieli z tyłu, a źli z przodu. Konserwatorem 
był p. Kessel. Nauczyciele mieszkali w budynku 
znajdującym się w bezpośrednim sąsiedztwie 
szkoły.

Nauka trwała 7 lat, zwy-
kle w klasie było 25-30 
dzieci. Ogólna liczba dzieci 
szkolnych wahała się mię-
dzy 200 i 250. Absolwenci 
mieli możliwość dalszego 
kształcenia się w Policach, 
w szkole średniej im. Jana
Bugenhagena, utworzonej 
w r. 1922, w kompleksie 
po dawnym Królewskim 
Ewangelickim Seminarium 
Nauczycielskim.

Na fotografii z lewej stro-
ny - uczniowie, rok 1917.

Zanim Trzebież
została 

Trzebieżą...

go z codziennych zdarzeń, ukazujących tre-
ści pomijane, czasem nawet zatajane. Nikt, 
na przykład, nie chce wspominać lat indok-
trynacji, spraw i zdarzeń o podłożu politycz-
nym, ani momentów „trudnych”, których 
również nie brakowało. Rozumiemy, tak by-
ło ongiś,  źle, że ludzie do dziś boją się o tym 
opowiadać. Szkoda, warto, by opisali swo-
je doświadczenia choćby w charakterze pa-
miętnika - testamentu. Bo o przeszłości trze-
ba wszystko wiedzieć. Między innymi dlate-
go, by to, co było niedobre, więcej się nie po-
wtórzyło.

***
Na zakończenie - parę słów osobistych. 

Nie byłem uczniem tej szkoły. Byłem rodzi-
cem dzieci, które do niej uczęszczały, tę szko-
łę ukończyły i „poszły dalej”. Dziękuję - nie-
zwykle serdecznie -  pani Ewie Wildner, panu 
Andrzejowi Różyckiemu, pani Lucynie Czer-
niakowskiej, pani Cecylii Łapko i kilku innym 
Osobom. Dziękuję. I nic już nie muszę doda-
wać.

Jan Antoni Kłys

Powojenne dzieje trzebieskiej szkoły zostały 
uwiecznione na imponującej wystawie. Złoży-
ły się na nią bardzo liczne zdjęcia (jedyny man-
kament to brak dat, określających choćby dzie-
sięciolecie), pomysłowe prezentacje wyposaże-
nia, dyplomy, puchary, nagrody i inne pamiątki. 
Zaciekawienie budziła też „kapsuła czasu”. Wielki 
plastikowy pojemnik, w którym zostaną umiesz-
czone różne przedmioty dokumentujące współ-
czesne życie szkoły. W opisie czytamy: „Mate-
riały do kapsuły dostarczają uczniowie każdej z 
klas uczący się w szkole w roku jubileuszowym 
- 2016”. Kapsuła zostanie zakopana w ziemi, a 
miejsce oznaczy granitowa płytka z poleceniem: 
„Otworzyć w 2036 roku”. Za 20 lat...
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pozostałości zakładowej spółce „In-
frapark”, bo „Infraparku” już nie ma. 
Zwarta, 30-hektarowa strefa zbom-
bardowanej zabudowy, chroniona 
restrykcjami konserwatorskimi, po-
wróciła, albo niebawem powróci na 
łono gminy i to na niej spoczywa 
powinność jej zagospodarowania. 
Jak? Uwzględniając uwarunkowania 
jedyny racjonalny kierunek to prace 
nad stworzeniem tzw. Parku Kulturo-
wego. Fachowcy o tym wiedzą, wła-
dze gminne, póki się da, udają, że 
temat nie istnieje. I będzie tak dopó-
ty, dopóki na terenie ruin nie zdarzy 
się jakieś nieszczęście, za które ktoś 
odpowie, bo w Polsce, jak jest trup 
winny musi się znaleźć. Nietrudno 
go wskazać, z mocy prawa jest nim 
osoba dzierżąca urząd Burmistrza 
Polic, choć można by również obcią-
żyć radnych uchwalających niedo-
skonałe programy.

Dlaczego więc taki akt uchwalo-
no? Bo trzeba go było uchwalić, ja-
ko należący do kanonu  działalności 
uchwałodawczej gminy. A dlaczego 
jest taki niedoskonały? Bo gmina w 
roku 2015 pozbyła się fachowo pro-
wadzonego działu ochrony zabyt-
ków i w chwili obecnej fachowców 
od tej problematyki nie ma. Tymcza-
sem, zważywszy na wieloletni doro-
bek i znaczne dokonania, można by-
ło zmienić osobę prowadzącą, sam 
dział powinien zostać.

W efekcie długofalowe prace (np. 
oznaczanie dawnych cmentarzy, z 22 
zostało ich jeszcze 9, prace wydawni-
cze i prace nad wspomnianym Par-
kiem Kulturowym) zostały przerwa-
ne i obecny program ochrony zabyt-
ków dla gminy Police napisała pani 
ze Szczecina. Wybitny fachowiec, do-
świadczony konserwator w Urzędzie 
Miasta, ale Miasta Szczecin, o rzeczy-
wistości Ziemi Polickiej mająca ogól-
ne wyobrażenia. W efekcie uchwalo-
ny program do istotnych zadań z za-
kresu ochrony polickich zabytków 
tak samo tylko ogólnie przystaje, no, 
ale jest i można go wymieniać w wy-
kazach.

To zresztą i tak lepiej niż w przy-
padku powiatu. Tam Rada uchwali-
ła podobny program jesienią 2016, 
z tym, że rzecz dotyczyła zagad-
nień większej wagi, bo to na powie-
cie spoczywa ustawowa powinność 
opracowania strategicznej koncepcji 
ochrony zabytków i dziedzictwa kul-
turowego. Radni powiatu niewiele 
byli w stanie wymyśleć na ten temat 
(w starostwie również specjalistów 
nie ma), zatem uchwalili akt, który do 
priorytetowych działań zaliczył po-
woływanie i wydawanie legitymacji  
społecznym inspektorom ochrony 
zabytków, produkcję pamiątkowych 
znaczków, okazjonalnych folderów 

„Zabytkowa” 
Gmina i inne 
zagadnienia

(dok. ze str. 3)

itp. „zajęcia zastępcze”. Jeśli gminą i 
powiatem w materii ochrony zabyt-
ków zajmą się w jakiejś przyszłości 
osoby kompetentne - oba uchwalo-
ne programy trzeba będzie szybko 
napisać na nowo, bo nie wystarczy 
poprawić.

***
Rozpisaliśmy się o ochronie zabyt-

ków, bo temat na sercu nam leży, 
obiecaliśmy jednak wstępnie scha-
rakteryzować kolejne lutowe obra-
dy. We wtorek, 22 lutego, radni Rady 
Miejskiej w Policach będą analizować 
następujące zagadnienia:

1. Projekt uchwały w sprawie reali-
zacji w 2017 roku przez gminę Police 
programu profilaktyki zakażeń pneu-
mokokowych wśród dzieci zamiesz-
kałych na terenie gminy Police.

2. Projekt uchwały w sprawie usta-
lenia kryteriów rekrutacji do publicz-
nych szkół podstawowych, dla któ-
rych Gmina Police jest organem pro-
wadzącym.

3. Projekt uchwały w sprawie pro-
jektu dostosowania  sieci szkół pod-
stawowych i gimnazjów do nowego 
ustroju szkolnego.

4. Projekt uchwały w sprawie zwol-
nienia samorządowego zakładu bu-
dżetowego - Zakład Wodociągów i 
Kanalizacji w Policach z obowiązku 
wpłaty nadwyżki  środków obroto-
wych do budżetu Gminy Police.

5. Projekt uchwały w sprawie zmia-
ny nazwy ulicy.

6. Projekt uchwały w sprawie za-
twierdzenia planu pracy Komisji Bu-
dżetu i Finansów Gminnych Rady 
Miejskiej w Policach na rok 2017.

Uchwały, z punktu widzenia spo-
łecznego, są istotne, zarówno ta do-
tycząca kontynuacji (i zasad) progra-
mu szczepień, jak i dwie niezbędne 
uchwały oświatowe. Te ostatnie są 
konieczne dla wdrożenia w życie no-
wej organizacji systemu edukacyjne-
go, będącej pokłosiem jego najnow-
szej reformy. Godny podziwu jest 
ogrom pracy włożony przez wydział 
oświaty i kultury w zaprezentowa-
nie lokalizacji i opisu nowo powsta-
łych szkół, a także w wizualizację ich 
rejonów.

Uchwałą, którą przyjmujemy nie-
co podejrzliwie (ale to już jest kon-
sekwencja oceny dłuższej sekwen-
cji zdarzeń) jest podarowanie ZWiK-
-owi nadwyżki budżetowej, celem 
ułatwienia pokrycia należności. Jak 
czytamy w uzasadnieniu: Kwota w 
wysokości 833.125,59 zł „pozwo-
li w konsekwencji na bieżącą re-
alizację jego zadań statutowych, 
szczególnie na pokrycie wydat-
ków związanych z oczyszczaniem 
ścieków”.  W jaki sposób ma się nad-
wyżkę, skoro jest ona niezbędna do 
pokrycia wydatków - tego nie wyja-
śniono. Jakaś dziwna księgowość.

W rzeczywistości świątyń jest 
więcej, bo poszczególne parafie po-
siadają tzw. kościoły filialne. Nowe 
Warpno dysponuje aż pięcioma 
świątyniami: Nowe Warpno, Podgro-
dzie, Karszno, Warnołęka, oraz Myśli-
bórz (sezonowo). Jasienica - dwiema: 
w Jasienicy i Tatyni.

Obecnie poza dekanatem, na-
tomiast w obrębie administracyj-
nym gminy, znajduje się kościół pw. 
Wniebowzięcia NMP w Przęsocinie, 
należący (jako filia) do parafii pw. 
św. siostry Faustyny Kowalskiej w 
Szczecinie (ul. Ogrodnicza 72). Ongiś 
Przęsocin był filią parafii staromiej-
skiej w Policach, dziś jest, nieco nie-
sprawiedliwie, oddzielony od polic-
kiej wspólnoty kościelnej. Podobna 
sytuacja dotyczy parafii w Pilchowie. 
Należy ona do Dekanatu Szczecin-
-Niebuszewo. Na terenie powiatu są 
jeszcze parafie zaliczane do dwóch 
innych struktur. Dobra, Dołuje, Mie-
rzyn, Buk, Będargowo i Wołczkowo 
to Dekanat Szczecin-Pogodno, na-
tomiast Kołbaskowo i Przecław to 
Szczecin-Pomorzany.

Czy te podziały mają jakieś zna-
czenie? Z punktu widzenia wiernych 
- w codziennej praktyce niewielkie. 
Szczególnie w młodych i nie mają-
cych długiej tradycji historycznej die-
cezjach, a do takich należy diecezja 
szczecińsko-kamieńska. W połowie 
br. minie zaledwie 45 lat od dnia, w 
którym papież Paweł VI bullą “Epi-
scoporum Poloniae coetus” powołał 
ją do istnienia (28 VI 1972)., wyod-
rębniając (wraz z gorzowską, kosza-
lińsko-kołobrzeską) z ogromnej (1/7 
terytorium Polski) Administracji 
Apostolskiej Kamieńskiej, Lubuskiej 
i Prałatury Pilskiej, istniejącej od 15 
sierpnia 1945 r. i przez 27 lat two-

rzącej prowizoryczne ramy admini-
stracji kościelnej na pozyskanych po 
II wojnie terenach. Dopiero w tym 
momencie można było rozpocząć 
budowę wewnętrznej organizacji 
kościelnej nowo powstałej diecezji. 
Wyodrębnione i długo jeszcze (wraz 
z rozwojem sieci parafialnej) mo-
dyfikowane dekanaty, powstawały 
niejako na „surowym korzeniu”, bez 
odwołania się do tradycji historycz-
nej, bo takiej nie było. Na ziemiach 
szczecińsko-kamieńskich przez po-
nad czterysta lat niemal niepodziel-
nie królował luteranizm.

Kościół Policki, o którego istnieniu 
nikt dziś nie śmiałby już wątpić, po-
wstał w opisanych wyżej granicach, 
wyznaczonych z uwzględnieniem 
pewnych powiązań historycznych, 
a pozawyznaniowych. Terytorialnie 
połączył dawną parafię policką ze 
średniowieczną domeną klasztoru 
augustianów i nowożytnym zasię-
giem luterańskiego synodu w Uec-
kermünde, sięgającym swą władzą 
aż po Niekłończycę (Königsfelde).
Tereny te miały, i przed II wojną, i 
po niej, pewną spoistość ekono-
miczno-kulturalną, w odróżnieniu 
od innych miejscowości w obrębie 
powiatu, a w szczególności Dobrej i 
Kołbaskowa.

Głównym kościołem Dekanatu 
Police oraz siedzibą przewodni-
czącego mu dziekana jest obecnie 
policki kościół pw. św. Kazimie-
rza. Obowiązki dziekana sprawuje 
proboszcz tej parafii - ks. kanonik 
Waldemar Gasztkowski, wicedzie-
kanem jest ks. kanonik Waldemar 
Szczurowski - proboszcz Jasienicy. 
W kolejnych odcinkach cyklu spe-
cyfikę Kościoła Polickiego postara-
my się przybliżać.

Objaśnienie

Kolorem czerwonym
zaznaczono kościoły parafialne
Kolorem niebieskim - 
filie danej parafii
Kolorem szarym - kościoły należące 
do innych dekanatów

Dekanat POLICE
Czy istnieje coś takiego jak Ko-

ściół Policki? Nie chodzi o obiekty 
- świątynie, ale o pewną wspólno-
tę wyznaczoną przez powiązane 
administracyjnie parafie, obejmu-
jące swoim zasięgiem sporą połać 
innych wydzielonych terytoriów, 
np. powiatu lub gminy. Odpowiedź 
brzmi: oczywiście istnieje i nosi na-
zwę Dekanat Police.

Cóż to jest „dekanat”? Jeśli sięgnie-
my do Wikipedii znajdziemy takie 
wyjaśnienie: „Pierwsze dekanaty na 
obszarze Europy Zachodniej powsta-
wały od około VI-VII wieku, a na zie-
miach polskich prawdopodobnie od 
końca XII wieku. U schyłku średnio-
wiecza nastąpiło wyraźnie zmniej-
szenie roli dekanatów oraz stojących 
na ich czele dziekanów na rzecz 
uprawnień archidiakonów. Dopiero 
w okresie potrydenckim doszło do 
wzmocnienia roli dziekana i rozwoju 
organizacji dekanalnej, która stała się 
pośrednim ogniwem administracji 
diecezjalnej.”

Najogólniej mówiąc współczesny 
„dekanat” jest jednostką administra-
cyjną Kościoła, pośrednim ogniwem 
między diecezją a parafią. Stanowi 
nazwaną formalnie zbiorowość kil-
ku - kilkunastu parafii, teoretycznie 
10 (decem), stąd nazwa jednostki. 
Liczba ta jest odniesieniem, a nie wa-
runkiem istnienia administracyjnej 
struktury, dlatego są dekanaty liczą-
ce mniej i więcej parafii niż założone 
10 w modelu wzorcowym. Współcze-
sna rola dekanatu nie ogranicza się 
jedynie do zadań administracyjnych, 
dlatego obecnie dekanat jest trakto-
wany jako zwarta struktura duszpa-
sterska obejmująca część diecezji. 
Dekanat, a zatem współczesny Ko-
ściół Policki, tworzą (porządek alfa-
betyczny) następujące parafie:

Niekłończyca (pw. Narodzenia 
Najświętszej Maryi Panny)

Nowe Warpno (pw. Wniebowzię-
cia NMP)

Police (pw. Niepokalanego Poczę-
cia Najświętszej Maryi Panny w Poli-
cach) - kościół staromiejski

Police (pw. św. Ap. Piotra i Pawła w 
Policach - Jasienicy)

Police (pw. św. Kazimierza w Poli-
cach)

Tanowo (pw. Najśw. Serca Pana 
Jezusa)

Trzebież (pw. Podwyższenia Krzy-
ża Świętego)



Na ostatniej sesji Rady Miejskiej złożyłem interpelację dotyczącą 
funkcjonowania Targowiska Gminnego w Policach. Temat ten 
nie jest tematem nowym. W historii Polic poświęcono mu wie-
le czasu, jednak do dnia dzisiejszego nie wypracowano właści-

wych rozwiązań, stąd co pewien czas temat powraca. W czasach PRL tar-
gowisko w Policach tętniło życiem. Mieszkańcy Polic mogli na nim zaku-
pić towary, z których dostawą nie radziło sobie państwo polskie. Wielu dzi-
siaj funkcjonujących biznesów zaczynało jeszcze na targowisku przy skrzy-
żowaniu ulic Zamenhofa i Bankowej. Rozwój ich interesów był symbolem 
przemian naszego kraju. Z czasem zaczęła się pojawiać „obca” konkuren-
cja, czyli duże sieci z zewnątrz. Prowadzenie handlu stawało się coraz trud-
niejsze. Sieci korzystały z efektu skali, miały dostęp do tańszych towarów i 
miały lepszy marketing. Korzystały często z możliwości działania na „swo-
im”. Budowały swoje własne sklepy i nimi rozporządzały według swojego uznania, kupowały grunty pod swoją 
działalność, znacznie obniżało ich koszty funkcjonowania. Gmina się cieszyła, gdyż generowało to przychody dla 
niej wynikające ze sprzedaży gruntu, z tytułu podatku od nieruchomości, czy korzyści płynące z zatrudnienia po-
liczan. I słusznie, bo o to chodzi.
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Wizyta
parlamentarzystów

W dniu 1 lutego 2017 roku, w ra-
mach cyklu Spotkań Obywatelskich 
w województwie zachodniopomor-
skim, gościliśmy w powiecie polic-
kim posłankę Gabrielę Lenartowicz, 
posłankę Monikę Wielichowską oraz 
byłego ministra skarbu, posła Wło-
dzimierza Karpińskiego.

Goście spotkali się z załogą oraz 
kierownictwem Zakładu Produkcji 
Spożywczej „DOBOSZ” w Trzebieży. 
Posłowie zwiedzili firmę oraz zapo-
znali się z procesem produkcji. Roz-
mawiano o zatrudnieniu, technologii 
i parku maszynowym. Na spotkaniu 
poruszono również problemy zwią-
zane ze zbytem i eksportem produk-
tów, czego efektem ma być interpe-
lacja parlamentarzystów dotycząca 
handlu produktami spożywczymi z 
Ukrainą.

Po spotkaniu w Trzebieży posło-
wie przybyli do Polic, gdzie w Klu-
bie Nauczyciela odbyło się spotka-
nie z mieszkańcami. Miało charak-
ter luźnej dyskusji, uczestnicy poru-
szali wiele bardzo istotnych spraw. 
Rozmawiano o polityce krajowej. 
Mówiono o Deklaracji Programowej 
Platformy Obywatelskiej 2.0 i o pro-
wadzeniu szerokiej debaty z obywa-
telami na temat tego programu. Roz-
mawiano też o błędach i potknię-
ciach. Poruszono sprawy dotyczące 
ochrony środowiska, zmian w służ-
bie zdrowia i wprowadzanej w try-
bie ekspresowym reformy oświaty. 
Posłowie omówili również projekty 
PiS dotyczące wyborów samorządo-
wych. Zdaniem parlamentarzystów: 
nie można zaakceptować „szykowa-
nego zamachu na samorządy, szcze-
gólnie jeśli chodzi o Warszawę”. Plat-
forma Obywatelska otrzymuje wy-
raźne sygnały od społeczeństwa, by 
zdecydowanie temu stawić czoło. 
Propozycje przedstawiane przez pre-

zesa PIS Jarosława Kaczyńskiego są 
niezgodne z konstytucją. Nie można 
odebrać Polakom ich prawa do wol-
nego wyboru - mówili posłowie.

Posłowie poinformowali też, że 
wspólnie z innymi partiami i organi-
zacjami, Platforma Obywatelska bę-
dzie aktywnie uczestniczyć w akcji 
referendalnej organizowanej przez 
ZNP w sprawie reformy edukacji, 
którą rząd wprowadza od 1 wrze-
śnia 2017 roku. Uczestnicy spotka-
nia pytali też o sprawy lokalne, w tym 
m.in. o inwestycję w Zakładach Che-
micznych „Police” SA. Były minister 
skarbu, poseł Włodzimierz Karpiń-
ski przypomniał, że decyzję o reali-
zacji tego bardzo ambitnego przed-
sięwzięcia podjął poprzedni rząd i ży-
czy, aby inwestycja ta bez przeszkód 
została zrealizowana. Planowane za-
kończenie budowy to 2019 rok. Pro-
dukcja propylenu metodą PDH w ilo-
ści ok. 400 tys. ton rocznie podwoi 
obroty spółki, co ma istotne znacze-
nie dla rozwoju naszego regionu.

Wizyta, mimo że krótka, dostarczy-
ła sporo informacji o działaniach Plat-
formy Obywatelskiej na rzecz przy-
wrócenia normalności w kraju, a bez-
pośredni kontakt posłów z obywa-
telami wprowadził atmosferę troski i 
współodpowiedzialności za państwo.

Janusz Szwyd

Na zdjęciu niżej - spotkanie z parlamentarzystami w Klubie Nauczyciela. Od 
lewej: poseł Włodzimierz Karpiński; przewodniczący PO w powiecie polickim - 
Maciej Grabowicz; posłanka Monika Wielichowska; Janusz Szwyd - sekretarz po-
wiatowej organizacji PO; posłanka Gabriela Lenartowicz i Tomasz Przerwa.

PLATFORMA OBYWATELSKA W OBRONIE SAMORZĄDU
Dziś widzimy, że idea samorządności i fundament naszego państwa jest podważana przez Prawo i Sprawiedliwość. Pokazuje to chociażby 

projekt ustawy demolujący Warszawę. Jako środowisko przypominamy, że ludzie Platformy byli i są blisko idei samorządów i dlatego teraz 
My musimy ten samorząd wspierać. Projekt dotyczący Warszawy to wierzchołek góry lodowej. Jest mocna pokusa sięgnięcia przez PiS po 
samorządy, w tym po Nasz, policki. My, ludzie Platformy na wszystkich szczeblach samorządności, my wszyscy, mówimy dzisiaj: ręce precz 
od samorządów. To jest Nasz apel do PiS-u, także tego lokalnego, aby trzymali się z dala od majstrowania przy samorządzie. Ostrzegamy, 
że jeżeli nie będziemy stać na straży samorządności, to ręka podniesiona na samorząd wykona zabójczy cios. Słyszymy o patologiach, ukła-
dach i że trzeba je przewietrzyć. To język propagandy PiS, prawdziwym celem jest samorząd jako instytucja. To co jest niezależne, sprzecz-
ne jest z państwem PiS. Czas walki o samorząd się zaczął, jesteśmy do niej gotowi, dlatego jako Platforma Obywatelska rozpoczynamy przy-
gotowania wyborów samorządowych. Koordynatorem krajowym został Tomasz Siemoniak, a w powiecie polickim Maciej Grabowicz, który 
mówił, że nie możemy stracić czujności i musimy być zmobilizowani przed zbliżającymi się wyborami. Maciej Grabowicz powiedział nam, iż 
Platformę Obywatelską trzeba utożsamiać z programem Polska Obywatelska. „Otwarci będziemy na wszystkie środowiska i wszystkie pro-
jekty, szczególnie w gminach, gdzie idea samorządności jest najbliższa. To my, jako Platforma Obywatelska, z ramienia Sejmiku Wojewódz-
twa Zachodniopomorskiego wspieramy najniższe szczeble samorządu i sołectwa. Mieszkańcy Polic, Nowego Warpna, Dobrej, Kołbaskowa 
i wielu innych mniejszych miejscowości, którzy są świadkami poprawy bezpieczeństwa w postaci lepszych dróg, nowych ścieżek rowero-
wych, zakupu nowego taboru komunikacyjnego, budowy nowego hospicjum w Tanowie i wielu innych wspaniałych inwestycji, przekona-
li się jak ważne jest wsparcie niezależnego samorządu w tym sejmiku dla najniższych szczebli funkcjonowania demokracji. Dziś PiS chce to 
zabrać poprzez uchwalanie ustaw nocą niezgodnie z konstytucją, bo na życie samorządowe nie ma żadnego wpływu”.

Profesor Jerzy Buzek uważa, że Prawo i Sprawiedliwość chce pod płaszczykiem istniejących patologii zniszczyć samorząd. Podkreślał, że 
jest to wysoce niemoralne i nie może mieć miejsca. Zdaniem Jerzego Buzka żadna zmiana w tym obszarze nie może odbywać się bez głę-
bokich i szerokich konsultacji społecznych.

Prof. Jerzy Stępień ostrzegał, że działania PiS zmierzają w kierunku centralizacji państwa. Profesor w imieniu twórców reformy mówił, 
że bez wątpienia rezygnacja z samorządności, to odejście od cywilizacji zachodu. Na to nie możemy pozwolić! Na foto - Maciej Grabowicz.

Chmury nad targowiskiem
Po drodze zapomniano jednak o naszych własnych kupcach, handlowcach. Z jednej strony zdecydowaliśmy 

się na modernizację Gminnego Targowiska. Umożliwiło to podniesienie jakości obsługi klientów, policzan. Z dru-
giej jednak strony zapomnieliśmy o tym co najważniejsze, o stworzeniu sprawiedliwych warunków pozwalają-
cych ludziom prowadzącym tam interesy na podjęcie wyrównanej walki o swój rozwój i byt. A to przecież czę-
sto nasi mieszkańcy, których działalność była kiedyś awangardą przemian w naszym mieście. Handlowcy dołoży-
li do modernizacji targowiska ogromne pieniądze, często dorobek swojego życia. Wykupili nakłady, by mogły po-
wstać nowe pawilony handlowe, sami wyposażyli i zaopatrzyli swoje „nowe” miejsca pracy. I chwała im za to. Jed-
nak po drodze coś utracili. Na nowym targowisku, mimo iż ponieśli ogromny koszt modernizacji, można powie-
dzieć uwierzyli w nasze miasto i w nim zainwestowali, teraz nie mają możliwości wpływania na jego zarządzanie. 
Nie mają wpływu na koszty wspólne targowiska, nie mają możliwości podejmowania wspólnych działań mogą-
cych podnosić atrakcyjność miejsca. Ruch na targowisku spada, obroty maleją, pieniędzy jest coraz mniej. Wpły-
wa na to wiele czynników. Na niektóre nie mamy wpływu, ale na inne możemy coś zaradzić.

Gmina powinna podjąć określone działania naprawcze, bo sama nie jest od bezpośredniego prowadze-
nia biznesu i wiadomo od dawna, że lepiej własnością zarządza prywatny właściciel. Wbrew pozorom ostatecznie 
może się okazać, że i gmina na tym skorzysta finansowo. Jedno jest natomiast pewne: kiedy targowisko upadnie 
stracą wszyscy. I o ile w gminie będzie to utrata „jakichś tam” dochodów, o tyle dla handlowców może być to utra-
ta dorobku ich życia i źródła utrzymania ich i ich rodzin.

Gmina musi podjąć działanie natychmiast, póki jest co ratować. Gmina powinna zachęcić kupców z targo-
wiska do powołania reprezentacji i zaangażowanie ich w zarządzanie targowiskiem. Nie ma znaczenia, czy to bę-
dzie stowarzyszenie, spółka czy wspólnota, ważne, by to oni mogli walczyć o swoją przyszłość. W dalszych eta-
pach Gmina powinna rozliczyć kwestie nakładów na budowę pawilonów. W przeciwnym wypadku może się oka-
zać, że wraz z zamykaniem kolejnych biznesów i brakiem chętnych na pawilony kupcy przyjdą do gminy po zwrot 
nakładów, może będą oczekiwać rewaloryzacji poniesionych nakładów. Wówczas my wszyscy, mieszkańcy Polic, 
zapłacimy za taką politykę.

W centrum miasta powstanie obiekt widmo, bo nikogo nie będzie stać na prowadzenie tam działalności, coraz 
mniejsza liczba handlowców będzie musiała składać się na coraz większe koszty prowadzenia targowiska. Nikt 
natomiast nie odważy się przecież „zaorać” miejsca, którego modernizacją tak chwaliła się władza.

Pora skończyć z błędnym myśleniem. Kupcy już wielokrotnie spłacili to targowisko, a na wszystko zarobili wła-
sną pracą. Pora uznać ich wkład i tak zmienić funkcjonowanie rynku, by mieli szanse na dalsze funkcjonowanie w 
naszej Gminie. Jest to zarówno interesem ich osobistym, ale przede wszystkim nas, policzan.

Krystian Kowalewski



CZYNNE:
Pon. – Pt.   od 6:00 do 22:00

Sobota  od 7:00 do 15:00
tel. 91 312 11 20 w. 44

SKLEP MOTORYZACYJNY
- Sprzedaż części i akcesoriów do samochodów:

osobowych i ciężarowych
- Sprzedaż materiałów eksploatacyjnych

- Serwis ogumienia
- Serwis przewodów hydraulicznych

tel. 91 312 11 20 w. 41, 42
WYDZIAŁ GOSPODARKI ODPADAMI I ŚRODOWISKA

- Wywóz gruzu w workach BIG-BAG
- Usługi asenizacyjne

- Wywóz odpadów w kontenerach 
tel. 91 312 11 20 w. 36, 37

www.trans-net.pl

„MAGAZYN POLICKI” PRZEZ CA£¥ DOBÊ KUPISZ W POLICKICH DELIKATESACH „OSCAR” PRZY UL. PI£SUDSKIEGO

Partnerem „Magazynu Polickiego” 
jest INCCEPT Sp. z o.o.

Ferie zimowe 2017
Corocznie, podczas ferii zimo-

wych, policki MOK przygotowuje 
dla dzieci i młodzieży moc atrakcji. 
Każdego dnia w sali widowiskowej 
realizowany był program scenicz-
ny, aktywizujący i edukujący jego 
uczestników. 

Pierwszy tydzień ferii upłynął na 
wspólnych zabawach na scenie oraz 
w salach warsztatowych. Młodzi po-
szukiwacze przygód mieli okazję 
uczestniczyć w chemicznych i wy-
buchowych eksperymentach pro-
wadzonych przez zwariowanych na-
ukowców i superbohaterów. Walen-
tynkowa zabawa dostarczyła rów-
nie gorących wrażeń, a szczęśliwi 
wybrańcy zostali hojnie obdarowa-

Dom Kultury +
w Policach!

Miejski Ośrodek Kultury w Policach 
znalazł się wśród pięćdziesięciu domów 
kultury, których wnioski złożone w ra-
mach programu Dom Kultury + Inicja-
tywy Lokalne 2017 zostały pozytyw-
nie rozpatrzone. Jest jedynym domem 
kultury w województwie zachodniopo-
morskim, który w 2017 roku będzie re-
alizował projekt Narodowego Centrum 
Kultury. Jest to ogromne wyróżnienie. 

Program skierowany jest do domów 
kultury, które gotowe są prowadzić no-
watorskie działania animacyjne projek-
towane w oparciu o przeprowadzoną 

wcześniej diagnozę i poddane ewalu-
acji *), a ukierunkowane na bezpośred-
nią i bliską współpracę z przedstawicie-
lami społeczności lokalnej.

Główny nacisk programu położony 
jest na nawiązywanie przez dom kultu-
ry stałych relacji z mieszkańcami miejsco-
wości, na terenie których działają. Odkry-
wanie talentów i wzmacnianie poten-
cjału społecznego owocować ma stwo-
rzeniem wspólnych projektów na rzecz 
społeczności lokalnych i przestrzeni 
publicznej. 

Pierwsza część zadania będzie obej-
mowała: przeprowadzenie diagnozy 
identyfikującej zasoby i samodzielne 
inicjatywy mieszkańców w naszej spo-
łeczności lokalnej; opracowanie i udo-
stępnienie do wiadomości publicz-
nej zasad wyboru inicjatyw, zgodnie z 
zasadą przejrzystości i równego trak-
towania podmiotów je zgłaszających 
oraz dokonanie - w oparciu o te zasady 
- wyboru od 3 do 7 różnorodnych ini-
cjatyw. Druga część zadania obejmu-

je: realizację wspólnie z autorami od 3 
do 7 inicjatyw w oparciu o przedłożo-
ny uprzednio do NCK plan ich realiza-
cji oraz ewaluację zadania uwzględnia-
jącą wszystkie przeprowadzone w ra-
mach zadania inicjatywy.

(źródło: www.nck.pl)
Justyna Celary  MOK Police

*) Ewaluacja - ulubiony „nowotermin” 
współczesnej pedagogiki i dydakty-
ki,  od niedawna z lubością podchwy-
cony przez urzędników. Określa bada-
nie ustalające powody wzrostu warto-
ści jakiegoś zjawiska. Neologizm jest 
bełkotliwy, jego przeciwieństwem jest 
określenie „dewaluacja”, spadek war-
tości (widziany w czasie, jako proces). 
Słownik Języka Polskiego wyróżnia po-
nad 80 synonimów pojęcia „ewaluacja”, 
sprowadzając je do kategorii: ocena, 
sprawdzian, weryfikacja. Chodzi o oce-
nę: jak dane czynniki (działające w cza-
sie) wpływają na rozwój/wzrost jakichś 
pożądanych stanów społeczności.  

ni nagrodami. Swoje talenty muzycz-
ne i wokalne młodzież prezentowała 
podczas zabawy w karaoke.

Publiczność licznie gromadziła się 
w sali widowiskowej, by uczestniczyć 
w przedstawieniach teatralnych. W 
repertuarze były bajki „Złota kaczka” 
Teatru Trójkąt  Zielonej Góry, a także 
„Podróże Tymka” Teatru Elipsa z Polic.

Każdego dnia po zakończeniu pro-
gramu scenicznego dzieci uczestni-
czyły w projekcjach specjalnie do-
branych filmów i bajek. Kino zapra-
szało m.in. na „Lego Star Wars”, „Alicję 

w krainie czarów”, „Powrót do przy-
szłości”. 

Dla tych, którzy chcieli nabyć no-
we umiejętności obywały się otwar-
te warsztaty, np. bębniarskie, anima-
cji poklatkowej, rękodzielnicze, pla-
styczne. 

 Drugi tydzień ferii zimowych przy-
niósł kolejne atrakcje. Wehikuł cza-
su zawiózł uczestników zajęć m.in. 
do starożytnego Rzymu i przeniósł 
w świat cyrkowej zabawy. Odbyło się 
kolejne przedstawienie teatralne, po-
jawiły się nowe projekcje filmów i ba-
jek oraz liczne zajęcia warsztatowe.

Polickie „Kaziuki”
Tradycyjne spotkanie z kulturą Wileńszczyzny odbędzie się w 

niedzielę, 5 marca w Miejskim Ośrodku Kultury w Policach. Wy-
darzenie cieszy się ogromnym zainteresowaniem wśród miesz-
kańców gminy i okolic.

Tym razem na polickiej scenie wystąpi Polski Zespół Artystycz-
ny Pieśni i Tańca „Wilia”. Jest on najstarszym zespołem na Wileńsz-
czyźnie, który już 55 lat propaguje polską kulturę, folklor i trady-
cje na Litwie i poza jej granicami. Zespół bierze aktywny udział 
w krajowych oraz międzynarodowych festiwalach i przeglądach, 
ma na swym koncie ponad 1500 koncertów na różnych scenach. 
Za całokształt działalności artystycznej i kultywowanie polskich 
tradycji zespół został wyróżniony wieloma odznakami Rzeczypo-
spolitej Polskiej i Republiki Litewskiej. Zespół ma w swoim reper-
tuarze polskie tańce narodowe, suity regionalne z prawie wszyst-
kich regionów Polski oraz bliskie sercu Kresowian pieśni i tańce 
Ziemi Wileńskiej. Obecny zespół liczy około 140 osób, w tym: 
podstawowy skład zespołu, dziecięce grupy (taneczna i wokal-
na) oraz kapela.

Inne propozycje marcowe
19 III, niedziela, g. 18.00 - „Wieczór kawalerski”, spektakl
20 III, poniedzialek, g. 18.00 - „Pod niemieckimi łóżkami”, 

spektakl
23 III, czwartek, g. 18.00 - „Pół na pół”, spektakl
Wszystkie przedstawienia odbędą się w ramach Polickiego 

Festiwalu Komedii.


